
„Między światem a mną” Ta-Nehisi Coates

Lekturą kwietnia 2024 Dyskusyjnego Klubu Książki w Rawie Mazowieckiej był esej 
„Między światem a mną” pióra afroamerykańskiego pisarza, publicysty i autora komiksów 
Ta-Nehisi Coatesa. Książka otrzymała w Klubie następujące oceny:

1x nie podobała się
8x była OK
0x podobała się
2x bardzo się podobała
0x była niesamowita

Mnie się nie podobała, i to bardzo. Dlaczego?

Esej to forma opisywania rzeczywistości z perspektywy subiektywnej, jednak między 
subiektywizmem, a kłamstwem, jest przepaść, której nie zakryje nawet poprawność 
polityczna. Już na szesnastej stronie znajdujemy pierwsze ewidentne kłamstwo – sprawa 
nastolatka zastrzelonego z przejeżdżającego ulicą radiowozu, gdzie jakoby nikt nie poniósł 
odpowiedzialności. Nie przekłamania jednak są główną wadą tego „dzieła”.

Czytając „Między światem a mną” zaznaczałem sobie ewidentne nieprawdy, tendencyjne 
naginanie rzeczywistości, oczywiste bzdury, ale zebrało się tego tyle, iż nie będę tym nikogo 
zanudzał. Bo i nie one są najgorszym elementem tego eseju. Największą wadą książki jest jej 
propagandowe, martyrologiczne, rasistowskie zadęcie znamionujące zakompleksiony umysł 
autora, który jednocześnie jest rasistą i ma kompleks bycia czarnym. I nie mówcie mi, że 
mam pisać „Czarnym”, skoro nikt nie pisze „Białym”.

Z tego zakompleksienia wyszło coś, co zdecydowanie szkodzi czarnym, nie tylko 
Afroamerykanom. Uczciwego, porządnego człowieka, niezależnie od koloru skóry, oburzają 
praktyki prześladowań rasowych. KAŻDYCH. Ale ta książka u tego samego czytelnika budzi
podobne odczucia. Czemu? Bo jest rasistowska.

W USA ludność czarna stanowi około 13 procent populacji, a mimo to w każdym chyba 
amerykańskim filmie jest dużo więcej niż jeden Afroamerykanin na dziesięciu aktorów. Są 
też parytety rasowe w różnych dziedzinach amerykańskiej rzeczywistości (analogicznie do 
tych dotyczących płci, które są zmorą również w Europie). To chyba świadczy o pewnych 
trendach w USA. Autor zaś przedstawia nie tylko historię, ale i czasy obecne, tak jakby 
Afroamerykanie byli najbardziej pokrzywdzoną grupą na świecie. Co tam Azjaci, którzy 
tysiącami ginęli na wielkich budowach Ameryki – oni przecież byli wolni, co tam 
Meksykanie, którzy dzisiaj są najbardziej wykorzystywaną grupą w USA, oni pracują za 
grosze własnej woli, co tam Żydzi mordowani w czasie II wojny światowej i trwających od 
wieków pogromach, oni nie byli niewolnikami, co tam niewolnicy rosyjskich łagrów, gdzie 
trafili nie za narodowość, rasę czy wyznanie, ale by wypełnić normę aresztowań, co tam 
niewola chłopów trwająca tysiąclecia – oni nie byli CZARNYMI NIEWOLNIKAMI 
BIAŁYCH. Jest to po prostu niesmaczne, oburzające i rasistowskie. 

Obciążanie białych WINĄ za wszystkie kłopoty czarnych od niepamiętnych czasów, to lekka 
przesada. Niewolnictwo istniało od zawsze, od początku cywilizacji, co jest zresztą dla mnie 
powodem poddawania w wątpliwość tego, czy cywilizację można utożsamiać z postępem. 



Inkryminowanie, że winę za niewolnictwo ponoszą biali, jest propagandą w stylu Goebelsa, a 
co do niewolnictwa w USA to można podać, by zaciekawić i zachęcić do zgłębiania tematu 
na własną rękę, że pierwszym niewolnikiem w Ameryce był… biały (bodajże Irlandczyk, o 
ile pamiętam), zaś w tym samym mniej więcej czasie, gdy Ameryka importowała czarnych 
niewolników z Afryki, Maroko porywało białych niewolników z… Europy, nawet z wybrzeży
niby niezdobytej Królowej Mórz i Oceanów. Nieważne, że obecnie handel ludźmi jest jedną z
dwóch (obok narkotyków) rodzajów przestępczości zorganizowanej i że towar nie jest czarny.
Wszystkim tym zjawiskom bardzo nie po drodze z rasistowskimi fobiami Coatesa, ale w USA
poprawność polityczna pewnie zamyka usta wszystkim, nawet Afroamerykanom, którzy 
zauważają, że taka zafałszowana, kipiąca osobistymi kompleksami książka, jest strzałem w 
kolano dla wszystkich czarnych. Symptomatyczne, że inne grupy etniczne nie wykształciły 
takiej rasistowskiej retoryki i kompleksów jak część Afroamerykanów, a pikanterii dodaje 
fakt, iż książka powstała za panowania Baracka Obamy, i to pod jego koniec, a nie na 
początku.

Na szczęście potwierdziło się moje odczucie, iż Nagroda Pulitzera jest bardziej miarodajnym 
miernikiem wartości literackich niż upolityczniona Nagroda Nobla, i książka choć była 
nominowana (poprawność polityczna, parytety, itd., itp.) nagrody jednak nie dostała. 
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